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Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; 


OR 1 SSPW TYS 


szesiewa 


a moszukuiącweh nrarw 3 ar. za wyraz. 


Pietrkoweka 83. — Telefon 35. — Skrzynka pocztowa 142. — Konto czekowe w P, K. O. Nr. 63.050 
Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu, 


= 


W tekście 20 gr. :2e teketłoam 16 gr. nekrologi 12 gr. zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetrowy; 
ma 8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 procent drożej, 
Ogłeszenia zagraniczne o 100 proce. 


Jest w Polsce prawo na panoszące 
się partyjnictwo. 


Znamienny wyrok Trybunału Administracyjnego. 


Wczoraj najwyższy trybunał 
administracyjny pod przewodni- 
ctwem prezesa p. Sawickiego, 
rozpatrywał sprawę b. posła. Rze 
czypospolitej Polskiej w Konstan 
tynopolu, p. Władysława Barą- 
nowskiego, nieoczekiwamie, a bez 


prawnie zdymisjonowanego ze 
służby w min. spraw zagranicz- 


nyych za czasów smutnej pamię- 
ci rządów p. Witosa. 

Pan Władysław Baranowski 
stał się ofiarą osławionych „rug“ 
partyjnych. 


Zwłaszcza ministerjum spraw 
zagranicznych rządziło się wte- 
dy systemem „rug“ — od mini- 
stra począwszy, aż do. takich 
„wielkich urzędników do małych 
interesów“ ` jak , osławiony pam 
Natanson. 

Skargę swą przed Trybuna- 
łem administracyjiym p. Barano- 
wski oparł na sławnym . wywo- 
dzie: „Nominowany byłem przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej, nie 
mógł mnie więc „rugować pan 
minister“, | 


Skargę, popieraną przez a- 
dwokata Czesława Poznańskie- 
go, trybunał uznał za słuszną i 
dymisję p. Baranowskiego zanu- 
lował, 

Dzięki: temu wyrokowi mini= 
sterjum spraw zagranicznych 
odzyskuje jednego z najstarszych 
a. odpowiedzialnych  pracówni- 
ków, a społeczeństwo musi się u- 
radować, że prawo stawia zapo- 
rę rozwielmożnionemu  partyjni- 
«twu, któremu tak. dobrze działo 
się pod opieką p. Witosa, 


a 
Dziś Rada ministrów rozpatruje chciwe 
żądania cukrowników. 


Ludność z niepokojem oczekuje decyzji. 


Od dłuższego czasu 
tząa jak i opinja publiczna zwo- 
dzeni są szumnemi zapowiedziami 
rozwoju przemysłu cukrownicze- 
go i wypływających stąd dobro- 
dziejstw dla państwa w” postaci 
uzyskiwanych z eksportu cukru 
walut obeych przekazywanych 
skarbowi. 

Powstaje. jednak pytanie; czy 

w interesie państwa 

leży dalszy wzrost produkcji cu- 
kru? Rolnicy nie zadają sobie 
tego pytanią. Tegoroczny obszar 
plantacji bnraków przewyższał 
zeszłoroczny o 40 procent. Dzieje 
się to naturalnie z uszczerbkiem 
dla uprawy zbóż, a w pierwszym 
rzędzie pszenicy. 

Dlatego właśnie zmuszeni je- 
steśmy importować znaczne ilo- 
ści mąki amerykańskiej, za spro- 
wadzenie której płacimy bardzo 
znaczne sumy 

w obcej walucie. 


Korzyści dla skarbu płynące 


zarówno {z masowego eksportu 


cukru. -są 
więc złudne. Wzmożony eksport 
przyczynią się do drożyzny cukrn 
w kraju, albowiem straty na wy- 
wozie cukrownicy 
odbijają sobie 

na konsumcji wewnętrznej. 

Zmniejszenie wywozu przy- 
ozyniłoby się do uprzystępnienia 
cukru szerokim  warstwom lud- 
ności: Nadto wzmożona . produk- 
cja nie gwarantuje bynajmniej 
krajowi dostatecztej ilości cukru. 
W r. utb.: odczuwaliśmy w ciągu 
kilku miesięcy zupełny brak cu- 
kru, 

mimo zobowiązań 

cukrowników. Trzeba było ucie- 
kać się nawet do importu znacz- 
nych ilości cukru zagranicznego. 
Wr. b. w-ciągu 4 ostatnich mic- 
sięcy brak jest najbardziej . po- 
trzebnego i powszechnie używa- 
nego kryształu. 

Mimo tych  odstraszających 
przykładów rozpoczynamy nową, 
kampanje cukrową od dziwnych 


posunięć. Jeszczę wywóz nowe: 
go cukru się nie rowpoozął, a po- 
dobno 

zezwolono już na wywóz, 
zamiast poprzednio ustalonych 
16 tys., całych 20,000 wagonów 
z ogólnej ilości oczekiwanych 
w r. b. 34 tys. 

Jeżeli obliczenia  cukrowni- 
ków zawiodą, jak to już raz było, 
czy znowu będziemy importować 
cukier? 

Ozy nie czas wreszcie poddać 
gruntowej rewizji stos. -.. rzą- 
du do pierwszorzędnej wagi za- 
gadnienia gospodarczego? Odrzu 
cenie przez rząd żądania podwyż- 
ki ceny będzie. pierwszym kro- 
kiem w tym kierunku. 

Dziś komitet ekonomiczny 
Rady ministrów zajmować się bę- 
dzie cukrownikami. Miejmy na- 
dzieję, że-w powzięciu decyzji 
interesy ludność: mieć będą wię: 
ksze znaczenie niż zasobna kie- 
szeć cukrowników. 


Ostatnie posiedzenie Rady Wojennej. 
Opinja się skrystalizowała. 


Onegdaj odbyło się ostatnie 
posiedzenie Rady wojennej. 

Tematem obrad były spra- 
wy związane z ubrojeniem na- 
szej armji w broń ręczną, oraz 
z organizacją pokojową. 

W pierwszej kwestji Rada 
wojenna .— po zapoznaniu się 
z przedstawionymi sobie mode- 


Młodzież akademicka w dalszym ciągu protestu- | 


lami karabinów 'i bagnetów, 
oraz po rozważeniu ich zalet i 
wad — wypowiedziała się za 
przekazaniem modeli. spec- 
jałnej komisji, celem prze- 
prowadzenia badań nad: nie- 
mi pod względem ich -war- 
tości balistycznej, technicz- 
nej i taktycznej, Wyniki tych 
badań, po zatwierdzeniu przez 


p. ministra spraw wojskowych, 
dadzą podstawę do. zaopatrze- 
nia naszej armji w broń war- 
tościową. 

Punkt drugi obrad — orga- 
nizacja pokojowa armji — był 
wynikiem doświadczeń, poczy- 
nionych w, ciągu kilkuletniego 
istnienia armji. 


je przeciwko podwyższeniu opłat za naukę. 


Wczoraj o godzinie 12-ej w 

południe w sali Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa (Krak. 
66) odbył się zwołany przez na- 
czelny komitet akademicki 
ogólny wiec młodzieży akademi- 
ckiej. 

Wiec zagaił p. Kaczorowski, 


poczem na przewodniczącego wy 
brano p. Danielewicza. Sekreta- 
rzował p. Sobański, 

Po referatach pp. Z. Boniec- 
kiego i 8. Kaczorowskiego uchwa 
lono rezolucję, wzywającą N. 
K. A, do przedsięwzięcia odpo- 
wiednich kroków w. min. wyzn. 


relig. i ośw. publ. oraz u władz | 


wyższych uczelni, aby 1-0 opłaty 
za studja znacznie . zmiejszomo. 
Il-o podzielono opłaty przynaj- 
mniej na 38 raty kwartalne: bez 
składania . specjalnych podań. i 
IIl-o zastosowąno. jak najdalej 
idące ulgi dla młodzieży nieza- 
możnej, 


Enz 

: „ W administracji, biurach 
Warunki prenumeraty: gzzasów. kaskach c 
zł. 8 z odnoszeniem do domu;. zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie, 


bok 


drożej. 


Faszyści mordują inwalidów 
wojennych. 


MEDJOLAN, 11. 10. — Tel. wł, — W Jacecie wy» 
darzył się nowy. wypadek okrucieństwa faszystowskiego. 
Inwalida wojenny Lertua, który niedawno temu porzu- 
cił partję faszystowską, został onegdaj napadnięty we 
własnem domu przez faszystów, którzy go bili aż wy- 
zionął ducha. W.związku z tem przyszło do starć w mie- 
ście między faszystowcami a ich przeciwnikami. Policja 
i wojsko musiały interwenjować. 

Główną sprawcą śmierci Lertua był 18-letni faszy* 
sta, niewiadomego nazwiska, który ma na sumieniu już 
kilka: mordów. 


Zastrzelenie sekretarza iaszy- 
stowskiego syndykatu. 


RZYM, 11. 10. Tel. wł. Sekretarz faszystow= 
skiego prowincjonalnego syndykatu Stretlea został w 
dniu wczorajszym na ulicy zastrzelony trzema strzałami 
rewolwerowymi. Dwaj jego towarzysze zostali ciężko 
ranni. W związku z tem aresztowano 9 osób. 
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Mac-Donaid rozpbpczyna przed- 
wyborczą pracę. 


LONDYN, 11.10 (PAT) Jak p podróż samochodową agitacyjną 
podają  dzienniki,. Mae Donald | po*Szkocji północnej, Anglii i 
wygłosi w poniedziałek mowę | Walji. 


w Glasgcwie, poczem rozpocznie | 


Syn Mac-Donalda kandyduje 
do izby Gmin. 


LONDYN, 11.10 (PAT). W wy- 
borach obecnych kandydować bę- 
dzie również syn premiera Mac 
Donalda. Zaznaczyć należy, że 


G ewakuację Egiptu. 


Loyd George inieć będzie po raz 
pierwszy w tym okręgu współza- 
wodnika z partyi pracy. 
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PARYŻ, . 11.10. (PAT.) ——| Zaglui pasza zaznaczył, iż posił- 
Zaglul pasza w wywiadzie z | kować się będzie w dalszym cią- 
współpracownikiem „Matin“ o-| gu metodami dyplomatycznemi, 


przynajmniej na razie w celu do- 

prowadzenia do ostatecznego Te- 

zułtatu, a mianowicie do ewaku- 

acji Egiptu przez wojska angiel- 
ie. 


świadczył, iż komterencje z: Mac 
Donaldem nie dały wyniku z po- 
wodu -nieprzejednanego stanowi- 
ska Mac Donalda w sprawie sta- 
tutu wojskowego i innych spraw. 


poszasziczowa 


w trosce 6 iranka. 


PARYŻ, 11.10 (FAX). Wozo- | konierenoja,. poświęcona stabili- 
raj na Que D'orsay odbyła się | zacji kursu icaska i sytuacji fi- 
pod przewodnictwom .Hoerriota  namsowej Fraaeji, 


Rz DRU EACAN ANDA WI. Ai 


Komisja odszkodowań przyzna- 
ia Niemcom pożyczkę. 


| PARYŻ, 11.10. '(PAT.) — 
| Komisja odszkodowań po wy 
| słuchaniu komisarza, dla spraw 
kolei niemieckich Lefevre'a i ge- 
| neralnego agenta dla spłat od- 
| 


m O A ZZ ZZA CZW Z Z 


nów marek złotych oraz postano- 
wiła dokonać w dniu '18 b. m. po 
raz drugi akt stwierdzenia wyko- 
nania . zobowiązań niemieckich, 
przewidzianych w protokule lor- 
dyńskim. Następnie dokona 
wyborów członków komisji dla 
przelewu spłat. 


szkodowawczych Joumga zaapro- 
bowała warunki dla pożyczki nie 
mieckiej w wysokości 800 miljo- 
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Po KIĘSCE. 


Przewidywania nasze co do 
przebiegu dojrzewającego przesi- 
lenia angielskiego sprawdziły 
się całkowicie. W środę, dn. 
8 b. m, p. Mac-Donald otrzy- 
mał od parlamentu votum nie- 
ufności, zaś nazajutrz uzyskał 
dekret królewski, rozwiązujący 
Izbę Gmin. Podczas decydują- 
cego dla rządu Labour Party 
głosowania upadł wprawdzie 
wniosek komsorwatystów o wy: 
rażemie p. Mac Donaldowi na- 
gany, przeszedł jedaak, i to 
bara» «uży większością, wnie* 
ses lberdiów, żądający  powu4 
"umra Sótc,dej KOUS sied- 
(ńćj wu Goduuia Wery Caliip- 
BE, 

Wuydcszość, którw wyraziła 
rządowi ludousrzystow braz za- 
usma, zawasła się w poważnej 


cyfrze 364 giosów konserwaty- 
stów i liberałów. Przegranej 
2 góry sp bronili, 


182 Wna i Labour arty, 
dwaj konserwatyści, dwaj na- 
cjonaliści irlandzcy i dwunastu 
frondujących liberałów. , Razem 
— 198 głosów mniejszości. Ze- 
stawienie tych dwóch cyfr: 364 
i 198 -— jest wskaźnikiem wez- 
branych w społeczeństwie an- 
gielskiem 'anti-socjalistycznych 
nastrojów. 

Mimo to wszystko jednak, 
p. Mac-Donald nie traci otuchy, 
a uważając obecny moment za 
względnie pomyślny dla szans 
wyborczych labourzystów, za- 
miast dymisji — reaguje na 
poniesioną klęskę r 
nowych wyborów. Enuncjacje 
wybitnych działaczów Labour 
Party na temat . horoskopów 
wyborczych noszą charakter 
optymistyczny i chełpłiwy. 
` Przewidywania swe łabou- 
rzyści. opierają na istniejącem 
przekonaniu, jakoby konserwa: 
tyści i liberali nie byli EA 
przygotowani do wyborów. A 
te są już za pasem: odbyć się 
mają dn. 29 b. m. 

W celu przeciągnięcia na 
swoją stronę częśći radykalne- 
go mieszczaństwa i rozprosze- 
nia jego obaw co do Komum- 
stycznego _„niebezpieczeństwa*' 
w łonie Labour Party, p. Mae- 
Donald na kongresie stronnic- 
twa przeprowadził uchwałę wy- 
łączającą zeń żywioły komuni- 
zujące. 

To ma być ofiarą dia opinii 
liberalnej, zaniepokojonej nie- 
fortannym traktatem z sowie- 
tami i zadziwiającą pobłażliwo- 
ścią dla knowań  agitacyjnych, 
zmierzających do' zdemoralizo- 
wama armji i tloty brytyj: 
DECA 

Ale jeśli p. Mac-Donald sta- 
ra się zawczasu o możliwie 
sue atuty w walce wyborczej, 
e gromadzeniu takich atutów 
uie zapominają kównież jepo 
Erzeciwincy. 

Temi argumentami, przema- 
wiającemi da wyboreów, będzie 
kwescija niesiychanie wysokich 
podatków angielskich, szerzenia 
się agitacji komunistycznej na 
wyspach Zjednoczonego  Króle- 
stwa, wreszcie niepowodzenia 
kołonjalae w Sudanie i Mezo- 
potamji. Dla przeciwnych la- 
bourzystom  agitatorów wybor- 
czych żeru nie zabraknie. 


Nie należy wątpić, że walka 


wyborcza, choć krótka, będzie 
nader zawzięta, Zwłaszcza. li- 


berali; którzy pomogli labou- 
rzystom ująć ster władzy prze- 
ważnie dlatego, by ich najprę- 
dzej skompromitować, znajdą 
bardzo wiele momentów do 
wykorzystania przeciwko nie- 
dawnym sojusznikom, Kto wie 
czy — w myśl zuanej zasady 
— nie skorzystają trzeci, t. j. 
konserwatyści, tam, gdzie dwóch 
bardzo zawzięcie wałczyć bę- 
dzie. 

Jest kwestja trzech tygodni 
zaledwie — nowy układ sił 
parlamentarnych w Anglji. Za- 
chodzące przemiany śledzić mu- 
simy uważnie, gdyż znajdą one 
swe odbicie, bardzo głębokie i 
istotne, w płaszczyźnie polityki 
międzynarodowej, z 

x. 


Przeciwko przeciążenia młodzieży szkolnej. 


Jak należy uczyć młodzież i jak uczyć się powinna. 


W „Dzienniku Urzędowym 
min. W. R. i O. P.“ ukazał się o- 
kólnik do kuratorów okręgów, 
dyrektorów i nauczycieli szkół 
średnich ogólnokształcących w 
sprawie przeciążenia  miodzieży. 

Okólnik ten szeroki ogół ro- 
dziców i pedagogów powita z u- 
maniem, Streszczamy go poni- 
żej cytując ciekawe ustępy: 

Na. wstępie minister oświece- 
nia wskazuje, że „jednym z wa- 
rusków skutecznego oddziaływa- 
ma wychuwawczego szkoły śre- 
dmięj na kształcącą się w mej 
mioizież jest ograniczenie w. pia 
nie tej szkoly ości przedmiotów, 
òraz uniknięcie przeiądowywania 
programów poszczegójnyca przed 
miotów  materjałerm nauczania". 

Zasady te starało się minister 
siwo iuzeczywistnić. przez znie- 
słenie _ niektórych przedmiotów. 
Pozatem ministerstwo uważało 
za konieczne stosowanie ulepszo- 
nych metod nauczania, przy któ- 
rych uczeń największą część pra- 
cy adrabia. w klasie pod kierun- 
kiem nauczyćiela. 

Pomimo tych usiłowąń mini- 
stenstwo stwierdzą w okólniku, 
że „przeciążenie w niektórych 
szkołach i klasach niewątpliwie 
istnieje. Młodzież. 2% wiele czasu 
musi poświęcać na odrabianie 
lokeyj w domu. Okólnik pragnie 
wskazać źródła złago i środki za- 
radcze. Za pierwszą pizyczynę 
tego stanu rzeczy ministerstwo 
uważa „przeładowanie kursów 
szkolnych  materjałem naucza- 
nia“. Główna przyczyna obocenie 
istniejącego _ stanu rzeczy tkwi 
w metod nauczania, 
Tej zaś przyczyny, pomimo naj- 
większych _ wysiłków, (niestety, 
niepodobna usunąć, ani tak szyb- 
ko, ami tak łątwę, jak popmzed- 
nich. 

Dia zaradzeniu złemu okólnik 
połeea trzy Środki. Pierwszy, z 
nich, to jaknajszersze stosowanie 
„nauczania w klasie, a nie „za- 
dawanie pracy głównej do domu, 
a egzamimowanie w klasie“, 

Drugi punkt, to konieczność 
stawianła Ścisłych i konsekwent- 
nych wymagań uczniom, wyrze- 
czenie się wszelkich pobłażliwo- 
ści dla łenistwa i niesumieńności. 

Wreszcie w punkcie trzecim 
minister dokładnie określa, ile 
powinna, trwać praca domowa u- 


czniów i jakie zadania domowe 
są zbyteczne. 
Jest rzeczą wskazaną, aby 


praca domowa w poszczególnych 
klasaeh nigdy nie trwała dłużej, 


(Z. K.) Dnia 8 b. m. odbyło 
się w lokalu Związku „Praca“ 
przy szczelnie wypełnionej sali 
zebranie członków Związku. 

Przewodniczący p. Gawroński 
udzielił głosu p. Kaźmierczako- 
wi, Prezesowi Związku, który 
referował sprawę hurtowego 
nabycia węgla dla wszystkich 
członków Związku. 

Sprawę funduszu zabezpie- 
czenia od bezrobocia omawiał 
p. Ogłowski, udziela ogólniko- 
wych objaśnień co do perządku 
i kolejności bieżących wypłat 
i akcentując konieczność 
natychmiastowego uregulo- 
wania zaległych wypłat. 

Przedstawiciele Źwiążku „Pra 
ca“ będą w tym celu odbywali 

siedzenia w lokalu Magistratu 
każdego w torku w składzie 
specjalnie powołanego komitetu 
który już z dniem jutrzejszym 
rozpocznie swoje funkcje. 

Na zapytanie zainteresowa- 
nych, jak będzie wyglądała 
organizacja Urzędu Żabezpie- 
czenia od bezrobocia, p. Wrób- 
lewski, delegat Ministerstwa 
Pracy wyjaśnia sposób i warun- 
ki angażowania personelu urzę- 
dniczego. 


Delegat z Pabjanic p. Pie- | 


chota złożył ciekawe oświad- 
czenie, iż w Pabjanicach ro- 
botnicy nie otrzymują obec- 


Wielki wiec zwiazku „Prana“ 


„NOWINY* 


niż w klasie I — przez 1 godzinę, 
w klasie II i DI — przez 1 i pół 
godziny, TV i V — przez 2 godz., 
VI — przez 2 i pół godziny, Vii 
i VIII — przez 3 godziny. 

Do zadań domowych nad- 
miemych ministerstwo zalicza 
zbyt wiele materjału pamięciowe 
go i przeładowanie , ówiezeniami 
piśmiennemi, 

Wogóle z wypracowań domo- 
wych i z ich pracy domowej na- 
leży usuwać wszelką zbytoczną 
pisaninę, która, zazwyczaj zabie- 
ra młodzieży, zwłaszcza niższych 
klas, znacznie więcej czasu, niż 
to przewiduje wielu nauezycieli. 

Pozatem ważną jest rzeczą, 
aby szkoła, zadając pracę damo- 
wą, uczyła młodzież, jak ją wy- 
konywać, 

W zakończeniu okółnika czy- 
tamy: 

„stwierdzając powyżej głó- 
wne przyczyny przeciążenia mło- 
dzieży, ministerstwo ograniczyło 
się do omówienia tych, które za- 
leżą od szkoły, pomimęło zaś 
przyczyny, tkwiące w warunkach 
pozaszkolnych. Należą do nich: 
zie warunki zewnętrzne pracy 
domowej, np. ciasnota mieszka- 
nia, hałas, złe oświetlenie i o- 
grzewanie; przeciążenie młodzie- 
ży przez rodziców dodatkowemi 
lekcjami języków obcych, muzy- 
kii t. p; dawanie korepetycyj 
nieraz po kilka godzin dziennie; 
zabierające wiele czasu,” a nieraz 
wymagające bardzo wczesnego 
wstawania dojeżdżanie do szko- 
ły; zbyt częste opuszczanie lek- 
cyj, nieraz z błahych ę 
złe odżywianie; zbyt późne uda- 
wanie się młodzieży na spoczynek 
it.p. Usunięcie tych przyczyn 
nie należy przeważnie do szkoły. 
Usunąć je mogą częściowo rodzi- 
ce uczniów, cześciowo zaś tylko 
powolna zmiana stosunków go- 
spodarczych i spolecznych. 

Natómiast od szkoły w całej 
pełni zależy usunięcie najważniej.- 


szej z prwyczym przeciążenia 
szkolnego, którą niewątpliwie 
stanowi „wadliwość metod nau- 


czamia oraz organizacji szkolnej 
i domowej pracy uczniów. Braki 
w tej dziedzinie nie dadzą się, nie 
stety, równie rychło usunąć, jak 
przeładowanie niektórych części 
programu szkolnego. Usunąć je 
może tylko zbiorowy, wytrwały 
wysiiek całego nauczycjelstwa, 
który — podnosząc metodyczną 
jakość oraz gruntowmość pracy 
szkolnej, będzie równocześnie u- 
suwal i przeciążenie młodzieży”. 


nie zapomóg dlatego tylka 
iż wypiacono tam już osmą 
ratę, a w Łodzi dopiero piątą. 

P. Kaźmierczak powołując się 
na, wystogowany do Związku 
Przemysłoweów lýst- z żądamiem: : 
15 proć. podwyżki obeenych za- | 
robków, uzasadniał racjonalność 
tego żądania, popantego statysty | 
ką wzrostu drożyzny artykułów 
pierwszej potrzeby w ostatnich 
miesiącach. 


jest minimalnem wyr 
i tak nader niskiej stopy uposa- 
żenia robotnika. 

Dostosowanie zarobków do 
kosztów życia stamowić musi naj 
ważniejszy cel walki robotników, 
jak również odparcie  zakusów 
przemysłowców na zdobycze kla 
sy robotniczej, jak angielska so- 
bota, iska Rae dzień praey 
it, d. 

Wkońcu referent oświ«deza, 
iż co do żądania regulacji płac, 
ogranicza się Związek do ocze- 
kiwania odpowiedzi pwemysłow- 
ców i od tej ostatniej uzależnione 
będą dalsze kroki. 
Wieeprezydent miasta p. Woje- 

wódzki 


przedstawi zebranym zamiary 
Magistratu zmierzające da uzdro- 
wienia stosunków łódzkich w 
dziedzinie urządzeń użyteczności 
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15-10 procentowa podwyżka | 
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W Nr. 87 „Dziennika Ustaw“ 
ogłoszono rozporządzenie min. 
pracy, o postępowaniu przy u- 
stałaniu przynależności do zakre- 
su osób, podlegających obowiąz- 
kowi zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia, 

Na podstawie tego rozporzą 
dzenia za robotników, podlega- 
jących,obowiązkowi zabezpiecze- 
nia ne wypadek bezrobocia. nale- 
Ży upażąć wszystkich pracowni: 
ków zatrudnionych w przedsię- 
biorstwach i zakładach pracy, 
wymienionych wart. 1 ustawy 
o zabezpieczeniu ma wypadek 
bezrobocia ż wyjątkiem pracow- 
ników umysłowych, a mianowi- 
cie; 1) pełniących czynności ad- 
ministracyjne 1 nadzorcze, a nie 
ke wających pracy fizycz- 
nej, 
dentów, pracowników ruchu, jak 
inżynierowie, technicy, majstro- 
wię, kierownicy m w, 
sztygarzy, eKspedytorzy; 2) peł- 
czynności biurowe i za- 
trudnionych pracami kanceiarvi- 
nemi, rachunkowemi, piśmienne- 
mi, rysunkowemi, lub kalkúlacyj 
nemi; 3) pełniących czynności 
kupieckie, jako to: sprzedawców 
i ekspedjentów sklepowych, re- 
stauracyjnych i księgarskich, 
drogistów, farmaceutów, kasje- 
rów, magazynierów, dysponen- 
tów, Sprzedawców  podróżują- 
cych, akwizytorów; 4) artystów, 
jak: muzycy, aktorzy, malarze, 
rzeźbiarze i t. p. 5) zatrudnio- 


Beapieczeństwe! — Oto ma- 
gieame hasło dnia, przedmiot co- 

trosk i godz, rozny- 
ślań. Nietylko wieś, ale i Wilno 
po ostatnim napadzie na pociąg 


nak odbija na produkcji owego 
Inu lub kartofli nie trzeba chyba 
wyjaśniać. 
Jakie 


tarstw, samoobrona, 
Wszystkie te środki przy 
pewnej energji mogą wywrzeć 
skutek odpowiedni. Są to jed- 
nak tylko paljatywy. 


h- gospodarstw rolnych, nie 

dworek kolonisty, do- 
póty t. mw. praca państwowo - 
twórcza będzie zabawką, nie zaś 
budową: 

Tymczasem t zw. sfery mia- 
rodajne pochłonięte wielkiemi 
pasek zośnypni, nie gre 
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kto podlega rabezpieczenia-nd bezrobocia 


jako to: zarządców, inten- | 


Co może zapewnić bezpieczeństwo na kresach, 


Sfworzenie racionalnych gospodarstw. 


Nr. 3 


nych jako personel lekarski oraz 


wykwalifikowany pomocniczy 
personel lekarski. 
Majstrow ie,  wykonywa Jacy 


choćby częściowo pracę fizyczn 
i pobierający wynagrodzenie z4 
pracę w okresach, krótszych niż 
jeden miesiąc, podle gają obowiąj 
ko zabezpieczenia na wyp: dek 
bezrobocia. 

Zażalenia na zakłady pracy 
co do zaliczenia do liczby robos 
tników podlegających zabezpie 
czeniu na wypadek bèzroboc d 
luby wyłączenia z tej liczby osóbą 
składają osoby zé interesom ang 
w każdym czasie do wlaśšciwegd 


zarządu obwodowego fundusz 
bezie cia lub instytucji, zastęp: 
C20 iiącej jego czynno ści, 4 


Na decyzje zarządu widą 
wego, względnie instytucj za 
stępozo pełniącej jego ayna 
o objęciu obowiązkowem zabez 
pieczenia na wypadek bezrobo- 
cia lub wyłączeniu z pod tego 04 
bowiązku zakładów pracy lub poj 
szczególnych robotników, zadnte-| 
regowami (zakłady pracy, robotni 
cy) wnoszą zażalenia do zatr adil 
głównego funduszu bezrobocia. 

Zawządom obwodowym ot ej 
instytucjom zastępozo pelni: acymi 
ich czynności przysługuje praw 0 
przeprowadzenia kontroli list i 
dokumentów płatniczych w przed 
siębiorstwach i zakładach pracy, 
wymienionych w art. 1 ustawy. 

Rozporządzenie wchodzi wi 
życie z dniem ogłoszenia. 


Dotychczas, niestety, naszą 
praca Dna ziemiach wschodnich 
prowadziona była pod hasten 
rozpraszania się na wszystkie 
strony. Przeładowanie urzędów, 
brak: ekomomji w imwestyc jach, 
wydatki 


tawzy, którzy, wówczas mogliby 
coś obejrzeć, gdyby odbywali 
swe inspekcje incognito, bralo re- 
alizmu w poczynaniach, wszyst- 
ko to marnuje te środki finanso- 
we i psychologiczne, które mo- 
głyby być użyte na budowę od- 
powiedniej eywilizacjj na Kre- 
sach. 

Oczywiście akcja komasacyj- 
na nie wszędzie może być wyko- 
nama.  Najwydatniejsza akcją 
komasacyjna, najlepsze szkoły, 
najsilniejsza kontrola policji i ad- 
ministracji, największa pomoč 
kredytowa i najmniejsze podatki 
winny być stosowąne na pasie 
nadgranicznym. "Lak samo, jaki 
brzeg musi być wysoki, tak samo 
limja zetknięcia z rosyjskiera mo- 
mem winna być wyższa pod każe 
dym względem. Na budowę ta- 
my, nietylko: mechanicznej, jaką 
jest straż graniczna, ale istotnego 
potężnego wzniesienia społeczne- 
go, winna łożyć w imię własnego 
bezpieczeństwa cała Polska. Po- 
słowie z ziem zachodnich winni 
nietylko uchwalać kredyty, ale 
i wytknąć linję polityczną, któ- 
rej na imię — budowa klasy śre- 
dniej na ziemiach wschodnich, 
Ten deficytowy folwark, jakimi 
są t. mw. „kresy“, wymaga bod 
wiem wkładu nietylko pieniężne: 

go, ale i myślowego. 

i 


| 


pubłieznej, operując przytem da- 
nemi cyfrowemi, I tak w myśl 
wywedów mówcy : przeprowadze- 
nie kanalizacji i wodociągów ko- 


zawnia 4 milj, i nowy teatr 2 mi- 
Ijony złotych. 

Największy nacisk referent po- 
łożył na sprawę kanalizacji i wo- 
dociągów, akcentując fatalne o- 
beene warunki zdrowotne mia- 


sta. 
Samorząd zdaje sobie sprawę 
z pmzeszkód, jakie spotka przy 


| cia jest oparcie się na 


realizacji swych planów. W 
pierwszym rzędzie nastąpi zerwaj 
nie fikcyjnej umowy zawartej 
przez poprzedni Magistrat. Cej 
chą szczególną tego przedsięwzię 
wiaenygą 
siłach. 

Przedstawiwszy na planie sieć 
scieków przeszedł mówca  dój 
sprawy wodociągów i przemówić 
mie swe zakończył optymist tycz 
nem zapatrywaniem, iż przy doi 
brej woli uda. się dojść do wys 
tkniętych celów bez ucieleaniy 
się do pomocy z zewnątrz. 


Str. 4, 


Wiepowszednia uczfa artystyczna 


dla abonentów 


Dzisiaj popołudniu dla mło- 
dzieży szkolnej po raz pierwszy 
„Kłopoty Genjusza*, świetna 
komedja „A. Bennetad z pp. Star- 
ską i Zniczem w rolach -„głów- 
myth, Wieczorem „Pocałunek* 
spółki trzech autorów z Fristan 
Bernardem na czele; wczorajsza 
premjera tej sżiux., Świetnie 
wyreżyserowanej przez p. ixo- 
wakowskiego, odznaczała się 
dyvskónuą grą ‘catego /z6spoiu 
z pp. Borska, Jakaumiską, Ruti 
wadowiczową, ‘Starsky, Debi 
czem, Dobrowółskim, Tabisia- 
kiem, Kliszewskim, Komora- 
kim, Krotkem, Nowazowskim 'i 
Szubertem, oraz. wykwiutn wy- 
stawą arystokratycznego salonu, 
którą teatr zawdzięcza pomy- 
słowemu kierownikowi dekora- 
cyjnemu p. Rudewiczowi. 


KO 
3k 


Abonament Nr. H obejmuje 
pięć sztuk i przedstawia się na- 
stępująco. 

Dnia 15. 10, „instynkt“, 
efektowna "sztuka Kistemaker- 
sa, przedstawiająca na tie po- 
życia małżeńskiego sławnego 
chirurga a zapalonego .człowie- 
ka wiedzy, problem brutalnej 
obrony szczęścia domowego i 
obowiązku lekarza, -posłannika 
swej idei. 

„ W głównej roli kobiecej wy- 
stąpi po raz pierwszy: w tym 
sezonie znakomita artystka p. 
Laura Dunin, w roli męskiej. p. 
Stéfan Michałowicz, 'który przez 
wiele lat zajmował -pierwszo- 
rzędne stanowisko w teatrze 
lwowskim i krakowskim w dy- 
rekcji Pawlikowskiego i innych. 

Reżyseruje p. Walden. 

Dnia 29. 10, świetna 
róbka sceniczna sławnej powie- 
ści Dickensa „Świerszcz za ko- 
minem“, która stanowiła przez 


EJ 


kiego. 


długi czas atrakcje teatru. Sta- 
nisławskiego w Moskwie. 

Reżyseruje p. Konstantyno- 
wicz, Który twego czasu współ- 
pracował ze Stanisławskim, w 
czasie tworzeuia „Teatru Arty- 
styczaego™. Główne Tole spo- 
czywają W rękach najlepszych 
naszych “sił; w roli /Tekbtona 
wySiąpi ‘po raz pierwszy „p. 
Konstanty Tatarkiewicz, 'za- 
liczający wolę tę do swych maj- 
iepszyci. 

Dnia 0 listopada sensacyjna 
sziusa Garay'a „Łabędzi śpiew*, 
grada ostatnio w krakowskiej 
„Bagateli** pod tytułem Ostat- 
nia miłostka Jołandy'. 

Dnia 12, 11. wesoła komedja 
Birabeau i Dolley*a Kwiat po- 
matańczowy", przedstawiająca 
nieuzasadniony „strach rodziny 
przed ojcem — prokuratorem, 
którego zachowanię mrozi krew 
w żyłach zahukanej żony i żo- 
natego syna, udającęgo ze stra- 
chu przed ojcem — kawalera. 
Rzecz  uniezmierpie wesołych 
sytuacji zapewni sztuce tej po- 
w.odzenie, 

Dnia 26. 11. jako ostatnia 
rzecz abonamentu Nr. II arcy- 
dzieło Słowackiego „Lilla We- 
neda'', do której teraz już,przy- 
spasabia mistrz Drabik bajecz- 
ną wystawę. Będzie to rozpo- 
czecie sezońu zimowego 'i zapo- 
czątkowanie całego szeregu ar- 
cydzieł literackich i sztuk wi- 

dowiskowy ch. 

Poza abonameutem odbędzie 
się dnia 22. 10. wznowienie 
znakomitej farsy-Gandera „Dwaj 
mężowie pani Marty”, a 19. LL 
przemiłej komedji dyr. Wro- 
czyńskiego „„Wywezasy Doużu-' 
ana*', która odniosła duży suk- 
ces w sezonie ubiegłym, :a o- 
becnie święci tryumfy na sce- 
nie poznańskiej. 


_ Ucieczk 


(8.) Było to ma wiosnę 1928 | 
Pam Sebasbjam A. szedł „przez 
ogród Poniatowskiego, chcąc 
dojść do stacji, | 
by przywitać tam żonę powraca- 

jącą z Warszawy. 

N ujrzał spacerującą 

NZ kobietę. 

Zbłiżył się do niej. y 

— Pozwoli pani, że będę jej 
towarzyszył? ... 

Skinęia potakująco głową. 

Po chwili szli razem, rozma- 
wiając ~ 


wesolo i beztrosko. 

Pan Sebastjan zapomniał 0 
żomio, spóźnił się na.pociąg, a Da- 
stępnie przy. zetknięciu Się z ©- 
statnią, usprawiedliwił się 

pos. zdeeniem, 

Nazajutrz znów spotkał się z 
ową kobietą i od tego czasu 

zaczyna cię słodkie tete a tete 

w .axcuiaych d dysucetnych 

alejach parkowych, 

Nawiti Ige Gucza, enp 
Sasebja, 091694 żeNY, Mal TÓW- 
WÈ 
CER 


nap eem 
pmr 


tę dugg, z niemowlęciem przy 
piersi, — 
" w 
Giisra zazdrości 
unata Z 
Walczy ze śmiercią. 
ścienką, pomiatał — dzisial tak 


(8.) — Oóżeś się taka harda 
— wwwócił się Franek do 


atata? 
swej przyjaciółki Heleny M. 


— Qzemu miałabym być in- 


na, kiędyś ciapa i do niczęgo! 


Te słowa powiedziane «przed 


kilkoma dniami 
A mocno zastamowiły Franka. 


W tem coś jest — pomyślał 


Franek. 
Ale ©0?..., 


Szedł pan Franciszek i /r0z- 
myślał co znaczy, że Hełena, któ- 
muwe WSZY- 


na  gkimie- 


ra do tej pory byla 
stkiem uległa i 


a zwolłonnika haromiau, 


od „żon“ i trojga dzieci. 


dwoje dzieci. 
Aż nagle malazi się pewnego 


w przykrej sytuacji. 

Jednego dita, podczas spot- 
kania, od damy swej dowiedział 
się, że za tyle a tyle mew 4 SE 

'! obdarzy go trzecim p 
mię tomiciem. 

Strasziie zmartwiła go, ta 
szezodrobliwość Opatńzności, wy 
wrącająca, wszystkie jego zamia- 


1y 9 Uana, piin , 
— Powiedzieć żomie? — nie 
s , © 
— Nie powiedzieć? — a nuż 


MSW bezradności swej, udał śię 
pam Sebastjan do przyjaciela 0 
radę. 

Tamten wysłuchawszy zmart- 
|wień pana Sebastjana, powie- 
dział mu tylko jedno słowo: 

a Wyjedźł... 

I wyjechał pan Sebastjan, 

stawiając na łasce losu żonę 
M alrite dth NEOR dzieci, Oraz 


nagle shaxdziała?! 
Rozmyślania 


$ A 
do pobliskiej knajpy. 
W, knajpie rozmawiająć 


i-o Helenę. 


— Co, Helona! — powiedział 
Stasiek, — ona PLEG sawanda 
się tęraz z tym grubym : Bron- 


kiem. F 
Franek. aż À 
podskoczył na krześle. 


ie jego palca, drżała i ustępowa- 
a wę wszystikiem, którą, jak | — pomyślał, 


| (S59 Noc. Vilica śpi. 


przerwał przy- 
jaciel Franka, Stasiek W., który 
podszedt do miego; i zaprosił ze 


0 
sam i o owem, .potrącili również 


A-więć tak się meczy mają 


„NOWINY 


EA Nr. "00 


gwi policjancie iopornym przechodni Duch Sapena od. 


chmur 
kryje się rozetrany księżyc. 


Pod ciemną  płachtą 


Policjant „podnióst  kołaier:, | 


czajpkę zsunąl na oczy, qparl się 
omur (1 czeką. 
Nuda... 

Gdyby tak było jakieś mor- 
derstwo... przynajmniej pięć tru- 
pów.. on by wynalazł zloczyń- 
CÓW... AWANS... 

Cicho... 

Zapala papierosa, wsuwa czap 
kę jeszoze głębiej ina oczy, u- 
śmiecha się 

i dalej "rozmyśla... 

Wtem przerywają ciszę no- 

ana 
czyjeś prędkie kroki, 

Posterunkowy ;przystaje, wy- 

tęża słuch. 


Z objęć głodu w objęcia śmierci 


Obok niego  przesdwa się/ja- 
kiś cień. 


— Nie przeszkadząj mi pan. 
gdy się na pociąg śpięszę!:. 

— Proszę o dowędy 4s0bi- 
stel.. 

— A poco one panh? 

— Proszę o dowddy 
ste!. 


oGabi- 


— Proszę ze mną do womięga: 
rjatu!... 

— A ja nie chce! 

Gwizdek. 

Przybięga :»fdrugi 
biorą - opierającego. się 
śćia pod pachę `" 
i odprowadzają -do komisarjatu... 

Jakubowi K, za opór i obrane 
półićjanta «pisano protokuł i 
sprawę skierowano do sądu. 


policjant, 


HA weda zimna i mokra. 


Rozadja od. kilku miesięcy 
pozostawała bez pracy. 

Skromne jej cazczędneści sto- 
pniały z dniem każdym, z godzi- 
mą niemal. 

Widmo głodu «coraz częściej 
stawało : jej przed ©czyma, na 
czoło wywołując pionowa mąr- 
szeżkę trosk i niecąę w sercu mie: 
pokój. * Całemi dniami chodziła 
po głhieście w poszukiwaniu pra- 
cy; kałacząc, gdzie tylko się da- 
ło. 


Lecz zawsze powracała z miczem 
do domu. 

A tymczasem z oszezędzonego 
ha  nawjniezbędniejszych potrze- 
bach grosza pozostało jej załe- 
dwie ‘kilka złotych. 

„ Ograniczyła wydatki do mi- 
nimim, 


aby w ten j 

ia zkeżję, ARa kę 

dzie w międzycząsie zajędie. 
Lecz nie znalazła, 


Ostatnie grosze poszły ma 
ćwiartkę kartofli, ale opału do 
nich nie było za co już kupić. 


kowany 


A pan sędzia 


| (8) W cukierni siedzi młody 


25-letni młodzieniec, a obok nie- 


g0 
{ przystojna blondyńka, 

o niebieskich oczach, karminowa- 
nych ustach i w modnym kostju- 
mie. 

Młodzienióc „przygląda się z 
czutością owej kobiecie 1 

szepee jej słodkie słówko do 
uy malego uszka. 

— Jak ja pamig kocham! ©4d- 
dałbym życie... 

Nazywam się Titine, fite dolar 
za godzinę... 
— nuci mu ona. 
Młodzieniec ! 
momentalnie stygnie, 

Y y i i le- 
może pod wpływem. wypitej ie 
moniady, a może... 1 odpowiada 
jej va tę samą nutę: 

—- 0 jes, .aj have non dolares... 


| sto, 


Zrozpaczona wyszła :na mia- 
i włóczyła się cały dzień, 
wygłedniała, zamordowana — 
celu. 
Tak trwało kilka dni. 
Wreszcie i kartofle, gotowa- 
ne u litościwej sąsiadki, zostały 


zjedzone. Wówczas 
stanęła w obliczu Śmierci 
.głodowej. 


Rozalja  KEwatowska  (Sikaw- 
ska 1) tyle się nasłuchała o stra- 
sznych. cięrpieniąćth, jakie powo- 
duje głód, źe "postanowiła rączej 
umiżeć, niż narażać się na tę 
straszną mękę. 

- _ Wyszła.z domu z zaniiarem 
pepełriienia samobójstwa, 


ło jej. doraźnej pomocy. 


protesty i spolicz- 


inkaseni. 


miał rabotę. 


Do' znanego przemysłowea 
łółźkiego, pana Ii; - 
przyszedi inkąsent firmy H. 
z prośbą, by ten 
wypłaci! mależne im pieniądze. 
Pam J.,- będąc widocznie w 
dobrym humorze, wyjął z zimną 
kmwią z cygarnicy cygaro 1 fat- 
szywym głosem zamucił: 
Nie chce należności płacić 
Majątku nie chcę tracić, 
da wolę protestować, 
A potem prolongować. ż 
Obrażony inkasent odpowie- 
dział w grubiański sposób panu 
J., który, zdenerwowawszy «ię, 
spolięzkował matręta. 


— A ja'nie chce pokażaćl,, — 


jegomo- | poprzedzi 


Po wspaniałym pierwszym 


koacercie"Adama Didura i Berty 
Crawiord oczekuje bywalców 
koncertów, popołudniowych zno- 
wu wspaniała uczta duchowa, 
Primadonna /qpery Polińska— 
Lewicka zaśpiewa _ przepięk- 
ne pieśńi /Chopina, dyr. kon- 
sgrwatorjum Warszawskiego 
Henryk Melcgr odegra szereg 
utworów ‘Chopina oraz nie ba- 
cząc ma olbrzymie koszta połą: 
czone wm «organizacją niniejszego 
koncerty, - dyrekcja zaprosiła 


| jeszozeżuanęgó skrzypka Stanis- 


ława Frydberga, który odegra 


nokturny  Chopiua. , Koncert 
relekcja „cenio- 
nego pubłicysty i Hterata 


(ezarego dJeilanty o ż 

i dziełach Chopina. Nie ulega 
więc wątpliwości, że powyższy 
koncert  zgramadzi licznych 
słuchaczy, tembardziej, że ceny 
biletów są nader przystępne, 


Wieczór 
buey Kiesellialuisen. 


Jutro przyjeżdża do-Łodzi 
znakomita artystka Lucy Kiesel- 


— e © 


bez | hangen, ktora po wielkich tryum- 


fach ow Paryżu, w Londynie w 
Berlinie i w Wiedniu wystąpi 
na pierwszym swoim wieczorze 
w. sali Filharmonji o godz, .8.30 
wieczorem, Kreacje taneczne tej 
znakomitej artystki wznoszą się 
istotnie ku najwyższym szęzy- 
tom sztuki. 

Lucy Kieselhausen nie 'tań- 
€zy, „łecz duszą przeżywa każdą 
swoją. kreację, z której twarzy 
istne arcydzieło. To też jest 
ona wszędzie przedmiotem. nie- 
bywałęgo 'wprost entuzjazmu ze 
strony krytyki i i publiczności. 
CLSA LTEN a EEEREN 


Giicerowie i urzgd- 
mies Ay Do FE UA, — 


Dziś wsobotę dn. 11. X. 24 r. 
w sali Handłowców przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 108 odbędzie 
się wielka zabawa taneczna, u- 
rządzona staraniem podoficerów 
i urzędników D. O. K. Nr. IV. 

Zabawa ta będzie poprze- 
dzona przedstawieniem amator- 
skiem. -Odegrane zostaną : zna- 
komita.  Z-aktowa farsa p. jt 
„Komedja o człowieku który re- 
dagował gazetę rolniczą” i „Na- 
uczyciel Domowy‘. — _żart Sco- 
niczny , W$,» akcie. Na zakoń- 
czenie dana będzie. część kon- 
certowa. : Po przedstawieniu 
zabawa. taneczna, program któ- 
rej przewiduje między innemi 
confetti, serpentiny, pocztę fran- 
y it. p. 
Baka przezińczony będzie na 
sieroty po,polęgłych żołnierzach 
Wojsk Polskich, 


EKRELEROS F EAT LIJ ZEG A AZS 
bnan eaea 


Teafr. Popularny. 


Dziś w soboty o godz, 4.80 
po poł. dla młwdz ety szkół 
średnich i powszechnych „Una- 
ła za wsią" l. J. Kraszewskiego i 


r F r. 93-ci 
Na wskutek tego. inkasent | granà w sezonie. pordz 28-ci. 


ów zaskarżył pana J. 
„do sądu. 
rozpatrzeniu Sprawy 


S 
RE na zapłacenie 50 


skazał pana J. 
otych kary. 


0 Aaina E 
zzz 


Tego jeszcze wieczoru zaszedł 
do mieszkania Heleny, chcąc Się 
z nig à 
raz na zawsze rozprawić, 

W bramie ujzat nagle grube- 
go Bronka, i 

oczekującego Kogoś. 

Franek schował się 2a wę- 
głem przyległego domu i 

czekał. 


lena, 


e * ka. 
czule oparta pa. ramieniu Bron 
Frankowi krew uderzyła do 


głowy: 


Po chwili wyszła z bramy He- 


Cicho pobiegł za nimi. 
— Ja ci pokażę, 
—— darzyknąt— i | 
z nożem . „ rzucił się na 


Hetenę. 


Po «łrwili bezprzytomna azio- 
AWODZYMA., brocząc krwią osumęła 


Po godzinie przybyło pogoto- 


łagdaczko! 


Wieczorem efektowna i sen- 
sacyjna sztuka A. „Bissona W 
4.ch aktach „Pani X“, która na 
wczorajszej premjerze, . jak ta 
było do przewidzenia spotkała 
się z ogromnym aplauzem ze 
tron ubliczności. 
y Główną rolę kreuje p. Wane. 
da Szczepańska, inne role spo” 
czywają w rękach pań: Bro- 
| "owskiej i Zielińskiej, oraz pa- 
| uow: Biełeckiego, Bolkowskiego, 
Chmurkowskiego, - Góreckiego, 
Gałęckiego, Niedziałkowskiego, 
Puchalskiego i innych. 


oa i odwiozło Helene m WACH 
sj ró bardzo oki oj żej Czytajcie » 
rywatnego i amit. 
Pebe. Biik i zamdroBny „NOWINY 
Franek mikli bez Slagt LENGA E S 
pE S i 


Urzędnik skarbowy: Kiedy pan zapłaci podatek? 
Płatnik: Panie naczelniku, czy to ja jestem prorokiem? 


FELJETONIK, 


Małżeństwo 
i miłość. 


Miłość od kobiety do kobiety 
jest błędnem kołem zatargów, 
kryzysów, a niez stagnacji. 
Szczególnie po 40 latach panień- 
skiego żywota, który to okres po 
ciągiej odmiadzającej się wio- 
śnie twardnieje, kamienieje i wy- 
chudle cenotliwieje szyldowo.. na 
twarzy. 

Mówią: 


względów zdrowotnych postępu- 
je jak człowiek, który się topi, 
rakm zaspokoić pragnienia, 
pielców tego rodzaju reiha 
naliczyć duży ogon. Są to prze- 
ważmie panowie. z rozsądkiem, z 
zasadami, z planami i systemom 
życia, który z czasem przeistacza 


wziąć sobie żonę, aby zbiednieć 
— to idjotyzm i zbrodnia. 

Tu dopiero można obłiczyć z 
matematyczna Ścisłością, jak ła- 
two przeciętny Bogu ducha win- 
nien mężczyzna może zostać: po- 
dłym, idjotą, a nawet zbrodnia- 
rzem, 

Architekt małżeństwo ująłby 
fachowo, wediug mniej więcej ta- 
kiego szkicu: 

— Chcesz się żenić, zastanów 
się i pomyśl, że to nie wynajęty 
pokój, ale dom, który kupujesz 
ma własność. Trzeba zwrócić u- 


wagę na to, aby w nim było wy- 


godnie i nie ,.28 prz 
budówki psują styl widoku: 
Każdy pragnie miłości: 


pozy- 


— Że, kto bierze żonę ze|. 


je 


Gorącej — dopóki się nie spa- | 


rz - 
Mądrej 


dopóki nie zgłu- 


pieje |. 

Kobiety s4: miłe, rozkoszne, 
czułe, subtelne, uczuciowe, Cno- 
tliwe, praktyczne, poozciwe i o- 
bowiązkowe. 

Prócz tego 84 jeszcze: złe, ga- 
datliwe, kapryśne, wane, 
histeryczki i bezmyślne lale ma- 
lowane, 

„A teraz taki mężczyzna, 
pragnący się ożenić, patrzy nie- 
zdecydowanie na takiego zdemą- 


I poci się taki syn Adamówy, 
ciągnie. w: chodzi do spo- 
wiedzi, do kabałanki, do chiro- 
manty i szuka pomocy w tym cię 
ikin wyborze u bliższych i dal- 
szych, a%'w końcu zdezorjento- 


wamy coóstaże starym kawalerem 


w kaloszach, w szaliku i g para- 
solen — mówiąc: 

— W. młodości nie warto się 
żenić — w starości już nie wy- 


BR 
Eh. 


Dzięki łaskawemu e 6 h 
łaniu kierownika po: 
wszechnej p. Maktymiljaa o- 
wackiego działu Nauko- 
wego Polskiej Y. M. C. A. zo- 
stały przeniesione na ulicę 
Targową 77. ' 

Uruchomiono już kurs asg 
dlowy, angielski początko 
średni oraz niemiecki początk % 
wy. -W przyszłym tygodniu u- 
ruchomiony zostanie kurs dru- 
gi angielski “początkowy; fran- 
cuski początkowy i matema- 
tyćzny od poezątków algebry 
i geometrji. * 


„NOWIN YS 


KRATECZKI SĄDOWE, 


Niemiłę skutki apetyfu na męża. 


— Źle jest niewieście we 
wdowieńskim stanie... 

Tak mawiała p. Reizla Pod- 
stabnicka, czterdziestoletnia © 
imponujących kształtach ko- 
bieta. 

Jestem pewny, iż zapytana 
czemu jej źle, wyraziłaby z te- 
go powodu zdziwienie, no i 
miałaby w pewnej mierze słu- 
szność, albowiem są kwestje, 
które się zbywa... zdziwieniem. 

Przecież p. Reizla nie była 
70-letnią staruszką, a czter- 
dziestoletnią pełną energji, tem- 
poranenia i sił żywotnych nie- 
wiastą 

A a kilku lat już pędziła 
życie samotnie. 

Że apetyt rośnie w miarę 
spożywania potraw, zdaje się 
nie ulega wątpliwości naj- 
mniejszej i rozwodzić się nad 
tym nie warto. 

Z małżeństwem coś tak, jak 
z apetytem właśnie. 

Tylko, że tu najwpierw jest 
apetyt — a potem rośnie. 

Więc dwoje osobników (płci 
różnej, — i dlatego dwoje), — 
odczuwających w pewnym mo- 
mencie apetyt — mniejsza o 
to na co... — łączą się w stad- 
ło małżeńskie, a później wza- 
jem się spożywają. 

Że jednak nie wszyscy ma- 
ją równomierny apetyt, więc 
też jedno prędzej, czy później 
zostaje spożyte to znac 
poprostu umiera. 

Tak było właśnie z pierw- 
szym mężem bohaterki niniej- 
szej historji. 

On umarł, a ona z swym 
apetytem została, 

Ale p. Reizla należała do 
rzędu tych niewiast, które u- 
mieją sobie w biedzie pora- 
dzić. 

Nie lamentowała p. Reizla, 
nie łamała rąk w bezradnej 
rozpaczy, lecz  stwierdziwszy 
fakt, że źle jej jest wo wdo- 
wieńskim stanie, rozglądać się 
bacznie poczęła wokoło w po- 
szukiwaniu przedmiotu, dla za- 
spokojenia swego apetytu. 

— Na co — mniejsza o to. 

Że jednak było to w okre- 
sie powojennym, kiedy wielu 
mężczyzn padło już ofiarą ape- 

tytu Marsa, więc panny, wdo- 
WY i rozwódki napotykały na 

elkie trudności w poszuki- 
waniach dla zaspokojenia swych 
apetytów. 

Wprawdzie 
przedstawicieli 
zostało, lecz ći, zdając. sobie 
sprawę z popytu na ich oso- 
by, starali się własne apetyty 
zaspakajać bez ponoszenia cię- 


wielu jeszcze 
płci brzydkiej 


Ę 


żarów i konsekwencyj niemi- 
łych, bo krzyczących niejedno- 
krotnie przez dwadzieścia cztery 
godziny, 

To też p. Reizla również 
napotykała na wie'kie w swych 
poszukiwaniach trudności, 

Ale była ona... może nie ty- 
le wytrwałą, ile upartą nie- 
wiastą. 

A to w świecie jest naj- 

głupsze, 
gdy ktoś przy czemś zbyt 
się uprze. 

Uparła się p. Reizla, by 
wyjść ponownie za mąż, no i 
dopięła celu, lecz nie. można 
powiedzieć, by jej to wyszło 
na dobre. 

Przy ul. Nowo-Aleksandrow- 
skiej 14, mieszkał p. lcek Dą- 
bek, wdowiec, posiadający 
czworo dorosłych dzieci, który 
pomimo swej siedemdziesiątki 


dźwiganej na barkach, również | 


odezu % agan 
petyt. 
4 tym to- Dabkiem p. Reiz- 
ia weszła w periraktacje... 
— Z tem największy jest 
ambaras, 


żeby dwoje chciało na raz... 


Że on chciał i ona chciała, 
więc ambarasu nie było. 

Wkrótce p. Reizla Podstab- 
nicka wraz z całą swoją chu- 
dobą już jako p. Dąbkowa 
przeniosła się do mieszkania p. 
feka. 

Lecz z tą chwilą zaczęły się 
jej nieszczęścia. 


— Gdy kto ma interes 
pilny, 

niechaj weźmie ślub cy- 
wilny, 


Í — 


wynajmie w tym celu 
numer w hotelu. — 


Gdyby nmawożeńcy w 
piosenki zamieszkali w hotelu, 
z pewnością p. Reizla nie by- 
łaby narażona na tyle przy- 
krości... 

A powodem tych ostatnich 


kle dzieci p. Icka; Bajla, Jan - 


el, Mania i Mordka. 

Wyżej wymienione latarośle 
nie życzyły sobie wcale maco- 
chy i zaraz na. wstępie zado- 
kumentowali swoją niechęć do 


nie. 

kle to było jeszcze głupstwa _ 
w porównaniu z tem, co na- 
stąpiło później. 

Skoolidowały się pociechy 

p. leka przeciw p. Reizle i o- 
krutnie jej dokuczały, 

Lecź p. Reizla była upartą 
niewiastą, postanowiła bowiem 


mieszkać z mężem, więc ze 
stoicką cierpliwością znosiła 
wszystkie  „psikusy* swoich 
pasierbów. 


Ale  Bajla, Jankiel, Mania i 
Mordka nie mniej byli od ma- 
cochy uparci. 

Na tym tle dochodziło dó 
scen burzliwych, a dla widza 
wysocę komicznych. 

Wreszcie pociechom p. Icka 
sprzykrzyła się walka podjaze 
iowa. i wysłąpiły otwarcie. 

— Ty się wyanoś = 
krzyczy Bajla. 

— Ny, jak ja sze m 
nosić? od mojemu mężu? 

-—— Wynoś się! ty * paskudnie 
ca — wtóruje Mordka, Jankiel 


-= 


m W i» 


buzy! . 

Co mi ? I — od naszemu ojog 
Mi ci raz damy! . l 

I dali tak p. Reiźle, iż przez 
miesiąc czasu kości się doliczyć 
niemogła.Pokrrzywdzona wniosła 
skargę do sądu. Rozprawa to 
czyła się w tempie nader ozy: 
wionem i zabarwnionem humo* 
rem. Cała sala : zdychała od 
śmiechu, i nawet i pan sedzia 
uśmiechał się dyskretnie pod ws ; 


sem, 
Tylko p. Raiźla pozostała, 3 
do KOŃCA rozpraw w wysoce tr 
gicznem napięciu, którę do 3 
jaego punktu doszła 
ogłoszeniu wyroku, uniewina 8 
go Bajlę, Jankła, Mordkę i Mae 


nię a przysądzające o koszt 
złotych | 


sądowe w sumie 1 


pechowej p. Reiźle. Ma, 


Cyrk Pagine 


i aslkiawiecia popódiitakd we. 


Program obecny Nr. 2 trwa 
tylko do 15 października. Kto 


: 


zatem nie chce stracić. okazji 


ujrzenia. na arenie takich atrak= 


jak tajemnicze „Mewu'” 
ludzie“, człowiek 
strzelec _ boerski 
t. d. — niechaj nie 
zwleka, lecz spieszy corychlej 
na ul. Konstantynowską. 


cyj, ja 
„fruwający 


Czytajcie „NOWINY, 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


Najwyższa 
sprawiedliwość. 


Kiedy Raskatow  przestąpił 
próg gabinetu Kiriłowa, ten o- 
statni poruszył się niespokojnie 
w fotelu i rzekł z niezadowole- 
niem: 

— Jaki zły duch sprowadza 
cię do mnie? Widzisz przecież, 
że pracuję... przeszkadzasz mi. 

Raskatowa nie dotknął wcale 
ton przyjaciela. 

Usiadł na kamapie i zauważył 
z uśmiechem: 

=- Pracujesz?, tem gorzej. 
Zagłębiasz wzrok swój w aktach, 
a życie przechodzi obok ciebie. 

Gospodarz milczał, 

Miał nadzieję, iż milczeniem 
swem obrazi przyjacieła i że Ra- 
skatow wstanie i pójdzie, lecz o- 
mylił się. 

Raskatow siedział w dalszym 
ciągu na kanapie i pytał: 

— Czy znasz Limonowa? 

— Dziwne pytanie. Przecież 
to nasz wspólny przyjaciel. 

= Hm, przyjaciel... tak... 
shętniebym spojrzał teraz na nie- 
70. 

— Co się stało? 


— Jak mi przyrzekniesz, że 
dochowasz tajemnicy, to powiem. 

—- Przymzekam. 

— Więc.. żona Limonowa... 
Olga... tak, jest  zachwycającą 
kobietą. 

— Bezwątpienia, ale cóż z te- 
go? Może zazdrościsz Limono- 
wowi? 

— Nie. 
zazdrości? 

— Co to ma znaczyć? Mów- 
że wyraźnie, a nie półsłówkami. 

— Oo to znaczy? Widzisz, o- 
na mi się podobała od pierwsze- 


Ale może on mnie 


go wejrzenia. Nie była: to mi- 
łość, alle apetyt na tak łakomy 
kąsek. 


Dzisiaj spotykam ją na ulicy, 
do głowy wpada. mi śmiała. myśl. 
Zawiązuję ciekawą rozmowę, za- 
praszam ją do restauracji, jeste- 
śmy w gabineciku, śniadanie, 
szampam, niewinne pocałunki, i 
potem... 

Biedny Limonow, teraz już 
z pewnością rosną mu rogi. 

Kiriłow zerwał się z kanapy. 

— Raskatow, to jest podłe. 
Limonow jest przecież twoim 
przyjacielem. 

— A cóż to ma wspólnego -z 
przyjaźnią? Przyjaźń, to jedno, 
a fertyczna kobieta, to zupełnie 
coś innego. 


— Ależ tyś przecież rozbit 


mu, szczęście pożycia małżeń- 
skiego. P 

— Śmieszne. Uważam, iż je- 
steś za bardzo sentymentalny. 

Życie dzisiejsze jest inne. 
Tvzeba brać, œo się narzuci pod 
rękę. 

Kiriłow zapytał drżącym gło- 
sem: 

— Więc twojem zdaniem, to 


nic nie jest, jak się komuś żonę 
uwiedzie? 
— Zmozumiałe. To jest dzi- 


siaj na porządku dziennym. 

Kiriłow rzucił mu się na szy- 
Jẹ. 

— Dzięki ci przyjacielu! Ach, 
żebyś ty wiedział, jaki mi ka- 
mień z serca spadł. 

— 00 chcesz powiedzieć? — 
wykrzyknął zdumiony Raska- 
tow. 

— Przyjacielu, jakie to szczę- 
ście, . że ci mogę wszystko wy- 
znać. 

Wiedz, że postępowałem z to- 
bą tak, jak tvżeś postąpił z Lima- 
nowem. Żebyś ty wiedział, jakie 
ja miałem wyrzuty sumienia. 

Raskatow spojrzał dziko na 
niego, „bładł, ręce mu drżały. 

-— Ohecesz mi powiedzieć, 
żona, moja... 

— Tak, wyznaję ci, przyszła 
chwila. gdy nie mogłem zapano- 


że 


wać nad sobą. Ona jest prze- 
cież tak zachwycająca. 

Raskatow jęknął. jak zranio- 
ne zwierzę. 

— Jak mogłeś tak niegodnie 
postąpić względem mnie, swego 
najlepszego przyjaciela? 

— Ależ tyś przecież tak samo 
postąpił w stosunku do Limono- 
wa. 

— Limonow, 
cież tsaz © mnie. 
dłość. 

— Dlaczego, zauważył chło- 
dno Kiriłow, sam przecież mówi- 
łeś, że trzeba brać, co się nasuwa 
pod rękę. 

Raskatow wstał. 

— Słuchaj przyjacielu, histo- 
rja z Olgą jest bluffem, wytwo- 
rem mojej fantazji. Chciałem się 
pochwalić zwycięstwami nad 
płcią stabą. Co powiesz na to? 

— Między wami nic nie było? 
Dzięki Bogu! 

— Tak, nie nie było, wyzna- 
ję, ale ty, ty jesteś wężem, który 
się wśliznął do mojego domu, za- 
wróciłeś głowę mej żonie, zawio- 
dłeś moje zaufanie. 

Kiriłow toześmiał się i polkle- 
pał go po ramieniu, 

— Przyjacielu, między mną i 
żoną twoją też nic nie było, 
chciałem cię tylko ukarać i zmy- 


mówimy prze- 
Boże, jaka po- 


; 


śliłem bajeczkę. 

— Rzeczywiście? 
gnij! 

— Przysięgam. 

Gość położył się na kanapie i 
wybuchnął serdecznym  śraże- 


Przysię- 


„ nie mogę... oszuka- 
łem cię... ch „ciałem się tylko prze” 
konać o wieiności mej żony. 

— Tak, piłem z Olga. caiowa 
łem ją i tas dalej, a ty musisz 
być cicho, boś przyszią 

Kiriłow obrzucił go 
niem pełnem wstrętu. 

— Idź! Nie chcę cię znać. 

Raskatow wziął kapelusz, la- 
skę i wyszedł. 

Kiedy już nie słychać było 
kroków na schodach, podskoczył 
Kiriłow do telefonu. 

— Hallo! poproszę 9218. Ozy, 
to pani Raskatow? Przyrzekła 
mi'pami w zeszłym tygodniu, że 
przyjdzie pani do mnie: tylko w 
tym wypadku, jeśli mąż pani ją 
zdradzi. 
munikować, iż stało się to przed 
godziną. 

Czekam na panią o piątej, 
Do widzenia. 

Powiesił słuchawkę i wyrzekł 
Z kodje: 


spojrze- 


żyła”, 


„Sprawiedłiwość  zwytcię- 


Tium, Jot: 


i Mania. 
Same sobie winoszcie — ło 


1 


Więc mogę pani zako- . 
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NOWINY SPORTOWE, 


Rotstrzygające spotkónia b nisfrzdstwo. 


Dzisiaj i jutro czekają nas 
nielada niespodzianki, którym 
nawet, nie obawiający się nigdy 
konkurencji Ł. K. S. pola ustą- 


pił. 

Zaczniemy więc od tego co 
będzie jutro, ponieważ to co 
ma być dzisiaj jest już zbyt 
bliskie, wobec czego mamy 
możność udania zaspokojenia 
naszej ciekawości, udając się 
mezwłocznie na boisko przy ul. 
, Unji. 


Ł. T. 8. G. — Turyści. 


Jutro po południu, na boisku 
D. O. K. IV. zostaną przypieczę- 
towane losy mistrzostwa kl. A 
naszego okręgu. Nie zdoła temu 
przeszkodzić, nawet chwilowe 
„bezkrólewie*, bo ostatecznie 
czem byli dla sportu panowie 
w Ł, Z. O. P. N.? Znaczna ich 
część, aczkolwiek siedziała na 
wysokich stolcach w zarządzie 
i jego wydziałach, to jednak. 
pilką nożną zajmowała się pra- 
wie wyłącznie z ramienia pias- 
towanego przez siebie urzędu. 
I jak bajecznie wyglądali ci pa- 
nowie na swoich stolcach na 
trybunie, z urzędową miną, nie 
śledzący przebiegu gry, bo ich 
nie interesowała. Trudno więc 
wymagać, ażeby ieh roztrzyg- 
nięcia przy zielonym stoliku 
miały być bezwzględnie trafne 
i dlatego moze nieźle uczynili, 
że sobie poszli. Dziura w niebie 
powstała. z powodu ich ustąpie- 
nia będzie z pewnością tak pręd- 
ką do załatania jak to twierdzi 
oficjalny organ bowiem mogą 
przyjść ludzie inni, dła których 
mecz piłki nożnej mie będzie 
„tureckiem kazaniem*, a co za 
tem idzie i praca nad tą gałęzią 
sportu, przy zielonym, stoliku, 
będzie ich więcej interesowała. 

Powracając do ec 
spotkania Turystów z Ł. T. 8. 
G., trzeba przyznać, że będzie 
ono miało decydujące znacze- 
nie. 

Zwycięzey może przypaść 
tytuł mistrza Łodzi, M „gk. wynik 
remisowy dopomógłby Ł, E 8. 
do zatrzymania palmy pierw- 
szeństwa nadal w swoich rę- 
kach, ale tylko w tym wypad- 
ku, jeżeli ten ostatni zdobędzie 
wszystkie, możliwe jeszcze dla 
niego do zdobycia punkty. 

To też mecz ten będzie za- 
ciętą walką, godną tej wyso- 
kiej stawki. 

Zwycięstwa nie można prze- 
sądzać, i na nic nie zdadzą się 
tu papierowe obliczenia. Za 
Ł. T. S G. przemawia hart i 
bojowość jego drużyny, ‘za Tu- 
rystami lepsza technika i wy- 
kazana na ostatnich dwóch 
meczach dobra forma. 

Trudno jednak nie przyznać 
że wynik nierozstrzygnięty był- 
by najsprawiedliwszy. 

Oznaczałby on bowiem wy- 
starczającą rehabilitację dla Tu- 
rystów za poniesioną w pierw* 
szem spotkaniu klęskę (0:£). 

Natomiast zwycięstwo fiole- 
towych zadokumentowałoby nie- 
dyspozycję Ł. T. S G., œ któ- 
rej już tyłe pisano, 

Faworytem jest Towarzy 
stwo, tak się słyszy w mieście 
o ile wystąpi z dobrze dyspo- 
'mowanym Kulawiakiem — zre- 
sztą zobaczymy. 

Ł. K., S. — Union grają ju- 
tro przed południem na boisku 
Ł. K. S. Union miał dotychczas 
szczęście, wychodząc zawsze 


z czerwonymi obronną ręką, jed- 
nakże tym razem należy mieć 
nadzieję że Ł. K.$. zwycięży 
lekko i to wysokocyfrowo. 
Spotkanie rezerw rozpocznie 


się o godzinie 9-tej rano Ł. K. 
S. IE zwycięstwo ma zapew- 
nione. 

Ww. finale. 6 mistrzostwo 
klasy C grają dzisiaj o godz, 
3-ciej Ł. K. Sdi -e Fiakoafi 
na boisku Ł. K. S. zawody 
tych sympatycznych przeGiwni- 
ków należały stale do nadzwy* 
czaj interesujących. 

Concordja — Pogoń spo*” 
tkają się jutro rano o godzinie 
10'miin. 30 na boisku „przy ul 
Wodnej. Pierwsza, Zagrożona 


Rozłam w magistraturze pllkarshie. 


Umieszęzająć poniżej, nade- 
słany nam artykuł zaznacza- 
my, że omówioną, w nim spra- 
wę wyświetlaliś y już nieje- 
dnokrotnie na tem miejscu, 
stawiając dobitnie i nasz 
punkt widzenia, WE re. 
nić i nadal nie mamy żadnych 
powodów. - 

Redakcja, 


Na ostatniem posiedzeniu w 
wę 7 8.b, m. cały zarząd Ł.„Z. P> 
N-u jednogłośnie póstańowit zło- 
żyć swoje mandaty I zwołać Nad 
zwyczajne. Walne Zgromadzenie, 
celem wybrania nowego  Zarzą- 
du. 
Zanim przyjdę dą omówie- 
nia powodów, które: obecny Za- 
„skłoniły, do „tego, kroku, 
chciałbyra tutaj podredi jeden 


charakterystyczny, fakt, rzucają 
cy trochę światła na stosunki gas 


nujące w. naszym świecie „6pou- 


towym. 
Pa mianowicie na kilka dni 


przed ustąpieniem całego Zarzą- 
di — Kilku ozłonków: tegoż, 
zgłosiło swoją rezygnację” — Ppor 
dając jako powód swego ustąpie- 
mia, niemożność dalszej wspót- 


pracy w obecnym kia ak Jak 
zaś fam% głosi, po- 
wodem ustąpienia | 


panów 
miała być doya PE w 
spfawie gracza, Ślędzia. 
Qiekaiwem jest, Bæ 
nowie di nie zgłosili tezygnačji 
wtedy — kiedy głosowali sami 
za dyskwalifikacją, w analogiez- 
nej PET Pe Mildego z L. 
T. 8. 6. 


Gzydky umieli tylko” czyścić 
podwórza sąsiadów, zapominając 
zupełnie o swojem własnem — 
czy możę są zdania, że pojęcie 
zawodostwa jest dla każdego 
klubu inge. 


Pozostawiając sąd o tych pa- | 


nach wszystkim tym, którym 
dobro i troska o rozwój naszego 
sportugleży na sercu, przechodzę 
do powodów, które..„zmińy „da 
opinia obecny Zarząd. EA Z 
Od | Ri już czasu kr 


0. P 

żyły w światku sportowym, naj 
rozmajtsze, niepokojące wersje 
o uprawianiu zawodostwa przez 
niektórych graczy a nawet go- 
szazególke kluby. 


Aresztowanie: złodzieja 
OKraZÓW. 


(B) W nocy 30 września zo- 
stała popełniona krądzież obra- 
zów z galerji sztuk pięknych w 
Diissełdorfie. Złodzieje %kradlt 

osiem najdroższych obrazów, 
między  innemi dzieło spóńdzia 
Bokliga. 

Wezóraj „rano aresztowań 

sprawęę, który WRP 24 Je- 


Wymieniaqło , 


| 


; walne zgromadzenie, które przy- 


"ambitnie i mie rzadko zwycięża. 


„NOWIN Y“ 


pozostaniem w-klasie-C, będzie 
walczyć heroicznie i prawdopo- 
dobnie zwycięży; przemawia za 
tem jej większa rutyna. 

W tym samym czasie spot- 
kają się na boisku D. O. K, 
G. M:S. — z Siłą w zawodach 
towarzyskich. Tu trzeba zazna- 
czyć, że G. M. 8. z silniejszymi 
od siebie przeciwnikami, gra 


To też mecz ten zapowiada sję 
równięź interesująto, 


głośno kłuby i graczy. Nad spra- 
wą tą nie można było przejść do 
porządku dziennego. Zarząd T.. 
Z. 0. P, Nau stojąc na stamowise 
ku utrzymania za wezełką cenę 
czygtości Sportu, postanowi bez- 
wzglednie tępić, wszelkie obja- 
wy m urtującego dzisiaj cały świat 
u. W tym celu 

mo konferencję prezesów 
wszystkich klubów, na której je- 
dnogłośnie postanowiono po- 
keneren higi sai 
prz jąc. równocześnie 
swoją współpracę, Ale skończy- 
% się tylko na pięknych stów- 
kach i na unoczystem przymecze- 
niu, bo w chwili kiedy Zarząd za 
brał się naprawdę do pracy, na- 
potkat że wszystkich stron na 
silny i zdecydowany: opór, Spra- 
wa gracza Śledzia, bnonionego 
wszetkimi środkami przez macio- 
rzysty kłub, oparta się ię aż o P. Z. 
P. W, który amubując wszystkie 
postanowienia, L. Z. O. P. N-u 


Mle wracając do tych Pamów 
z P, Z. P. N-u, chęjałbym się ich 
zapytać czy wagóle nie zdają so- 
bie spfaiwy ze swoich nieobliezal- 
nych postępków, czy też pp. Ce- 
tnarowski i Obrubański nie zdą- 
żyli się jeszcze zapoznać ze SWO- 
imi obowiązkami oraz z taktom- 


nem załatwieniem spraw. 

Wniosek jednakowoż z oby- 
dwu wypadków może być tylka 
jeden — ustąpić nie „czekając na 


pauszczam — potrafi odpowiednio 
ocenić dotychczasową  działał- 
ność tych panów. 
Tak moi panowie — nie moż- 
na dłużej prowadzić w sporcie 
zaściankowej i protekeyjnej po- 
lityki, której dowodów sia: 
nych nawet często z nieudolno- 
ścią, <dłuwaliście mam niejedno- 
krotmie. 
Szczerzę aadzimyy nie czekaj- 
ch RY Zgromadzenia. 


Pietrzak. 


| kama wiedeńskiego, Józefa Kup- 
perta,*pstatnio zamieszkałego w 
New "Yorku i Amsterdamie. 

Przy złodziej zoalezioto też 
skradzione” obrazy. 

Okazało ślę, iż wyżej wymie- 
niony odfiadywał już karę wię- 
zioni, a adńanowicie przebywał 
w areszcie dwwi pół roku, za kra 


i Miejski al. 
Teatr Miejski | Teatr Popularny | Luna pino Spo NOCY 
godz. 8.15 godz. 815 Czterech jeźdź- Zręcznj Trzej 
„Foomu CE gw Apohelipayę Fi OMaszkieter". Mugzkieterowie. 


godz. 830 
Program Nr. 2. 
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Morderstwo i samobójstwo. 


(B) Po całym świecie Toz- 
brzmiewa w obecnym okresie 
dziejowym okrzyk, zubożałej i 
wyrzatwońej „<a rawias społecz- 
ny inteligencji. 

Zarówno w Anglji i Francji, 
w Austrji i Niemczech inteligen- 
cja. trąci z. powodu redukcji, war- 
sztaty. pracy. 

Jak się dowiadujemy, na tle 
redukcji rozegrał się w Paryżu 
krwawy dramat, którego bohate- 
rami byli '28-letni urzędnik, ban- 
kowy i jego młoda, bo zaledwie 
przed pięcioma miesiącami poślu- 
biona małżonka. 

Państwo“ Maison: zamieszki. 
wali skromny apartament przy 
ulicy Russeau, „kochali się bar- 
dzo gorąęo, a skromne dochody 
urzędnicze męża starczyły na u- 
trzymanie młodej parze. 

Rodzina państwa Maison mia- 
ła się wkrótce powiększyć i mło- 
dzi małżonkowie z upragnieniem 
wyczekiwałi potomka. 

Naraz spadł grom z jasnego 
nieba: Andre został zwolniony 
z zajmowanego stanowiska. 

Pomimo ustawicznych starań 
nie mógł znałeźć innej posady. 

A fundusze wyczerpały się z 
błyskawiezna szybkością. 

Mieli. jeszcze gotówki na dwa 


Za tę ostatnie parę franków 
kupił Andre wina i łakoci. 
Była to ich uczta pożegnalna. 


Po kolacji młoda małżonką 
nie przeczuwając nic złego pudar 
ła sie na spoczynek. 

A przez głowę męża przelatyw 
wały szalone myśli. 

Ratunku nie można było o- 
czękiwać... stali na progu śmiet= 
ci głodowej... poco, się MĘCZYĆwe 

Wstał... podszędi do s 
w ręku. błysnęła brzytwa. i 

Cieho stąpając zbliżył gię do 
łoża ukochanej *ony i nagłym pu- 
chem poderżnął jej sumo 

Nie krzyknęła... z gardła wy- 
darło się tylko jakieś rzężenie, 
strumień krwi trysnął na śnieżną 
biel pościeli... wyjprężyła się i sko- 
nala. 

Dziki okrzyk wyuwał eig z 
jego piengi. i 

Przerażone oczy wyszły % 6r- 
bit... Wiogy zjeżyły mu się na 
głowie. "Wypadł na korytarz. 

Przestraszeni krzykiem 84- 
siedzi zbiegli się na miejsce Wy- 
padku i chcieli go rozbrość, 

Zabaryłkkadował się szałą i o~ 
świadczył zebranym: 

— Powiedźcie mojemu azeło- 
wi i wszystkim szefom wę Pian- 
eji; że kążdy obywatel ma prawo 
do kęsa chleba, zdobytego wła- 
smą pracą. 

Z temi słowami poderżnął 50- 
bie gardło. ( 

Wszelki ratunek okazał się 
spóźnionym. 


 fwanfurnicze życie. «= 


Przygody młodego chłopca. 


(B.) Przed sądem wiedeńskim 
stawał 20-letni młody ezłowiek, 
oskarżony 0 cały szereg prze- 


dego wieku, ma już bardzo bo- 
gatą w różne awanturnicze przy- 
gody przeszłość. 

Ojciec jego był bogatym han- 
dłarzem zbożowym. 


* €młopiec od najmłodszych lat 
nie zdradzał wielkich chęci do 


przeciwnie, lubował się w różn 
, ubował się w różnych 
awanturkach i przygodach. 

Oprócz tej wady miał jeszcze 
inną, gorszą, a miamowicie, w 
najbezczelniejszy sposób okradał 
swych .odziców. 

Mając lat piętnaście sprzedał 
dwie: fury: żyta, należące do ojca, 
apo zainkasowaniu pieniędzy, 

uciekł z domu rodzicielskiego. 

Lecz chłopiec ten różnił się 
zasadniczo, od innych złodziejasz 
ków mu podobnych, gdyż sprze- 
niewierzonych pieniędzy nie Toz- 
trwomił, a wziął się do interesów. 

Duża doza sprytu. i inteligens 
cji wrodzonej, sprawiła to, iż 
chłopiec był już po kilku tygo- 


dniach w posiadaniu ogromnego . 


majątku i zasłynął jako jeden z 
y bydłą. 

Po jeszcze kilku udatnych in- 
teresach, wycofał się z życia ham- 
dlowego i przeszedł na scenę. 

Pierwsze jego występy wypa- 
dły bardzo blado. 

IWidząc, iż już artystą nie zo- 
stanie, wpadt młody awanturnik 
na nowy pomysł, 

Oto dowiedział się, że w Baite. 
nie teatr został zamknięty. 

Nie wiele myśląc zjeżdża do 
miasta, za zarobione pieniądze 


angażuje pierwszorzędnych arty- 
stów > personel techniczny i 0- 
twiera teatr. ? 

Powodzenie było kolosałne. ` 

Po kilku tygodniach miał już | 
zatrudnionych 167 osób: 

Ale chłopiec nie mógł dhigo 
usiedzieć na jednem miejscu. 

Sprzedał teatr i kupił cyrki u 
którym zacząt objeżdżać wszyst 
kie większe miasta całej Austgji, 

Tu jednak szczęście mu pa" ~ 
dopisało. k 

Stracił wszystko, €0 poskelął 
i zmuszony był uciekąć przed 
wierzycielami. 

Nie mając na pociąg, wpźdł 
na pomysł. 3 

Wynajął automobil 1 powie- 
dział szofenowi, iż. jest 
dypłomatycznym, kazał mu je- 
chać jaknajprędzej. 

Po dwudziestu. czterech godzi- 
nach szalonej jazdy przybył pre- 
szcie do Wiednia. 

Nie mając gzosza w kieszeni, 
Kazał zajechać | przed najelegant- 
szy hoteł, z pewną miną polecił 
przyszykować 2 pokoje, i obsta- 
lował kolację i prosił dytektora 
o pożyczenie mu kilku miljonów 
dla szofera. 

Tłumaczył się brakiem gotów, 


| ki i na dowód pokazał częk,.na 


większą sumę. Takie życie pro- 
wadził przez przeciąg kilku dni, 
Po tym czasie dyrektor hote- 
lu Gdów it mu kredytu. 
Nie mając już innej drogi wyj 
Ścła, usiłował uciec, lecz został 


schwytany i stawiony przed są- 
dem 


Za liczne przestępstwa został 
skazany Da- t4 "e; więzie- 
nia. 


dzież naszyjnika, 

Naszyjnik ten hyt własno- 
ścią wiedeńskiego lekarza-denty- 
sty i zginął podczas jego nieobe- 
eności, 

Zrozumiałem było, iż kradzież 
mogla popełnić jedynie osoba, bę- 
dąca często podczas nieobecno- 
ści dentysty. 

Stwierdzono; iż doktór Kup- 
pert zastępował AE BR 4 


"Miejska Galeria 
Sztuki 
od godz. 8 Tano 
do łO0-ej wiecz. 


Wystawa malarst= 
wa, rzeźby, grafi- 
ki i t, d. 


Filharmonja 


i on jędynie mógł popełnić ita- 
dzież naszyjnika. 

Badany, przyznał się do Wi- 
ny, tłumacząc się brakiem śnod- 
ków do życia. 

Lecz widocznie dwa 1 pół to- 
ku więzienia nie wpłynęły: doga- 
tnio'na doktora, gdyż niezadługo, 
po opuszczeniu murów przymuiugo- 
wego pensjonatu — popdlnił mo- 
we pdzestępstwo. 
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Dziś i dni następnych Król humoru, śmiechu i dowcipu MAKS LINDER 


Kino Spółdzielni | 
Ino p LIG m w ostatniej swej grotesce 


Z y muszkieter“ 
PMICOWNIKÓW p A | h | w 5 aktach p. t. 99 ręczn 

URS wonyi è (czyli 20 lat temu) (L'ótroit mousquetaire) parodja słynnej powieści Al. Dumasa. (Trzej muszkieterowie 

544 czyli 20 lat później). Reżyserja i inscenizacja Maksa Lindera. Wytw. ameryk. „United Artist.* w Los Angelos. 

Sienk : Specjalna ilustracja muzyczna pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego, Ostatnie nowości paryskie i włoskie: javy, bluetki, 

enkiewicza 40. camelvalki, foxtroty, shimmy i onestepy, pazodoble i shottisze. Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, 

w sob., niedz. i święta o godz. 4-ej-po poł. : Ostatni seans o 9:ej w. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniż. 


oenas po WA 2 


Wojfczak Sfefanja 


Akuszerka 
Kasy Ghorych m. hodzi 


ul. Łagiewnicka 25, 
m. 27 i 32. 554 


Miejski Kinematograf Oświatowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


zuzzzTazzzniazzzo SrzeJrztETWPIPTZETPTPzzzzznazzzzzzzzzzznZTEZTzZZDZTTTZZAZESZK 


Od poniedziałku, dnia 6-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej opowieści Aleksandra Dumasa 
serja I i II (12 aktów). 


dl łodzież dz. 3- łud. 
Poczatek SEANSÓW: dia dorosłych o godz: 6-oj 1845 wiecz 
r 463 


Dyrekcja koncertów: ALFRED STRAUCH. 2 Sala Filharmonii. 


mauwnannnsscawamanaunuywama naznanaanannnanamwamm isamaa nanspwasnowanssnunnanonnnaansunnsaNanaNa nama 


Niedziela, d. 12 oraz w poniedziałek, d. 13 października o g. 8.30 wiecz, 


Tylko dwa wieczory TAŃCÓW KLASYCZNYCH 


Wykonawczyni programu: 563 


Lucy Kieselhausen 


Królowa tańców klasycznych 


Program: Schubert: W dzień majowy. Mozart: Na cześć Infantki. Haydn: Gloria BR — 
in Excelsis. Chopin: Etude. Schmidt Gregor: Dimmy-Dommy. J. Słrauss: Nad A 
pięknym modrym Dunajem. J. Strauss: Holzpferdchen (Konik drzewny). Offen- 
bach: Reminiscenz. Ed. Strauss: Mały spacer. „Wyznanie“ z akompanjam. gongu. 
Bilety w kasie Filharmonji codziennie od godz. 10.30 do 1.30i od 3.30 do 7-ej w. 


Starszy Palczer 


ónei Soule 


Łóni, Wólezańska 88. A 


Starszy Felczer 


Sem": SMAKOSZE! |od 


SZKOŁA TANCA ARWIZYTOROW- browaru w ŻYWCU, sil 
Zachodnio sę Jasne: ZDRÓJ. Ciemne: MAREOWE, 

Uwaga! TANCERKI i TANCERZE. Uwaga! INKASENTOW Specjalnóść: PORTER, „s: 
. 9 do nabycię 


Udzielamy lekcyj nowoczesnych tańców. 295; z i Ą 
W. poniedziałki i środy — dla początkujących, We wtorki z kaucją i dobremi referencjami do przyj- 


| e IM 


i czwartki—lekcje praktyczne, - W soboty, niedziele i święta— mowania ogłoszeń dla poważnego wyda- . ; 
zbiorowe tańce. Na żądanie Panów tancerzy $8" MAZUR kg 2) na całą Rzeczpospolitą pozukuj Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 55. 


i inne staropolskie it Kancelarja otwarta cały dzień, ioe Eo Aaa a mał Zgłoszenia kę FR. ki OWIKŃ SKI i S-ka. 


Z poważaniem 


562 J. Weintraub i J. Dębiński. p 


Miody 


inteligentny człowiek 


z dobrómi referencjami, z kilkuletnią 
praktyką. biurową handlową poszukuję 
posady. Oferty sub. „Referencje*, 4% 


TANIE OBUWIE 


445 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 


MĘSKIE i DAMSKIE ""rasonów"" 
WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! 


R. GAŁECKI, "Eo 


Sprzedaż obuwia 


własnego wyrobu 


męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych | 


Zima na progu! 


Pluszowe palta damskie 548 
Futra męskie 
Palta jesienne 


taniej niż za gotówkę 
DE" na raty PE 
pla „WYGODA” 


Piotrkowska 238. 
i NA RATY! NA RATY! L SRE ELOLE P A LESIO E ETARTE 


ttuszenia drobne. 


E 
ż . ° A szuk akiejkol- 
Zakład krawiecki damski |P viek posady biuro- 


wej lub, innej nawet 
i fizycznej. Posładam 


Sz. Kaczka 6s. greumziu 

6-go Sierpnia (Benedykta) 10. Bola deoc 5 m 
Sezon jesienny i zimowy się 

rozpoczął. 468 | U kresie klas: -pięciu. 

Zgłoszenia do Admini- 


RRIEGE stracji pod „Z. S.“ 541 


Kto chce kupić — Kto szuka pracy — : 
Kto chce zamienić — Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. —. Poszukujący pracy płacą tylko 
maa 3 grosze = Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Kto chce coś sprzedać — | Kto szuka służby, lub robotników — 


robota gwarantowana 


b. Balicki i S-ka 


Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowska 36. 


Filja ul. Drewnowska 18, róg Stodolnianej 
Uwaga: Białe szyldy. 


434 


Moda inteligentna 


Nowy, atrakcyjny 
program! 


lat 21, panna wyzn. rz.-katolickie z 5 kl 
wykształceniem poszukuje posady biura: 
listki, pisze na maszynie, włada językiem 
niemieckim, obeznana z księgowością. 
Oferty składać do Adm. dz. „Nowiny 
sub. „posada“: 510 


| G frares lekcji wzas 


DZIS 
CAŁA POLSKA 


BIESIADĘ 


godnik ilustrowany 


a bezinteresowne 
: s_ z . zwrócenie m! zegar- 
Kto chce- wiedzieć, co się ka zgubionego na głó* 


$ rai wnej poczcie dnia 27-go 
w świecie dzieje, ten czyta dac EPA 


najtańsze ilustrowane czaso- niej dziękuję p Ciesiel- 

J 

pismo W Polsce skiemu, piwa) * czyta 
po f 


czty. 
Hela Singerówna. 


A © 
Z powodu wyjazdudom 
do sprzedania dre- 
wniany z ogrodem o- 


wocowym i trzema mie* 

kantami. Drzew owo- 

Prenumerata kwartalna 2 zł. cowych 60 sztuk. Ogród 
Wszystkie korespondencje 100 mtr.. wraz Z. ogro" 
- t łać d dzeniem. Wiadomość 
etc Leni i po na miejscu u właści- 
resem: „ynKka pocztowa ciela. Dojazd tramwa- 

a 135 Wa p jem Pabjanickiem do 
, arszawa. Rokicia, przy Rudzkiej 

górze, róg ul. Aleksan-j 

dra i Średniej 12. 552 
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